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iel a emja karnawałowa 
dla , 

wny~tki[~ [lyt~lnik~w "t~DlKIf~~ ((HA WIf[I~R H(~I", 

= 

która w szczęśliwym wypadku przynieść może 

• 

'I l_t. 

a tymczasem jui przynosi wygrane wartołcf ',000 dolarów. a mianowicie: 

I wnrana - i~ O~(iD~ÓW pań~twowei premiowej POiJ[l~i ~olarowei 
( elna ró owartość 250 dolarów). 

II wygrana·-5 worków mąki IV wygrana -- 3 f)lIorki mąki 
II " 50 korcy węgla ' V.. . " 25 korcy węgla 

oraz 325 mniejszych i wi~kszych wygranych, 
składających się z 3 wagonów węgla górnOŚląskiego i 2640 kg. mąki l-go gatunku. 

Najmniejsza wygrana składać się będzie z 2-ch korcy węgla, względnie z 10 kg. mąki. . 
Dolarówki będą do odebrania w redąkcji "Łódzkiego Echa Wieczornego", wegie). w firmie "Elibor" , Sp, Akc. Handlowo

Przemysłowa l.. J. Borkowski, ul. Kilińskiego rlr. 70, mąka zaś w "Syndykac-'e Rolniczym" Sp. Akc. ul. KUińskiego 30. 

A w i ę C _= .. ==-="';~ .. =========--
od dnia jutrzejszego należy wycinać kupony, zamieszczane codziennie w "Łód:;.kiem Echu Wieczornem " 15 łaldch liuponów, 
oznaczonych Nr. Nr. od 1-15, zaopatrzonych imieniem, nazwiskiem i arjresem, razem włotonych do koperty i nadesłanych do 
administracji "Łódzkiego Echa Wieczornego" ul .. Piotrkowska Nr. 11, up<.tNażnia do wzięcia udziału w rozlosowaniu wygranych . 

. Jutro pierwszy kupQn. 
Szczegóły będą podawane codziennie w "Łódzkiem ;JChu Wieczornem" • 
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"ł.ODZKIE ECHO WIECZORNE". --- - dnili 18 styc?Jma jY2'j rNru. Nr. tS . -
'~iy[lka la[iigDi~taDa warnDk.a[~ uł~iony[~ Iflell. Młynankieg~ 

będzie nas kosztowała 50 proc. rocznie! 
Obcy maią się tuczyć na naszej lekkomyślności, 

Według zestawień rzeczoznawców 
musielibyśmy Bank:ers T[iJ.lSto,wl ~ fak~ 
:tycz:nie nam pożyczone 

65 miljonów dolarów 
(nominalnie 100 m!ljonów doIarów) wy
flzec się rocznego dDchodu z monopolu w 
kwocie 26 miJjonów dolaTów, czyli zap-la 
cić z powxDtem 52Q miljonów do,Iarów. 

Na'leży sobie jasno zdać sprawę z 'tego , 
że w rzec'ZyW!stoŚCi zapłacUibyśmy za tę 
zabawę pana MłynarskIego dziesłęciokrot 
ną sumę pożyczkową, że pożYCMa będzie 
nas faktyczoie IroSlZitować około 

plędzłesłęciu procent rocznie. 
A co wzamian za to otrzyma~ą nasi a

merykatiscy dobroczyńcy? 
Zaptacimy 1m dług pożyczkowy w no 

minainei wartości 100 miljonów dolarów 
oraz tytu1em procentów około 91 miljo .. 
nów d9ia,rów razem około 

191 miljonów 

Kli 
, 

US 
I (Telefonem od wł. koresllondenta). 
, 
I NARESZCIE." 
Pomfmo dalszeg-o cią'Jru ferii świątecz

tllych ciał ustaw:Odawczych będzie obr,ado
rwala komiSja budżetowa. Tematem jej na .. 
rad bedzie sDrawozdanie Na.iwyższej Iz
by KOIltroli Państwa. Corocznie izba przed 
staWoia swe sprawozdania. ale nig-dy do
~ąd one nie stanowiły pdzedm. narad ,i te
matu f<)Zpatrvwań P1'zez nasze ciała usta-
1MJdawcze. - 'Teraz stanie sie to pO raz 
pierwszy. W tem :też leży dDniosło§ć tych 
narad. 

lo 

V NAJPIERW WOJSKO. 
/ Lecz ni.e tylko w tem. Trzeba pamię

(ł'a~. lit na DOczatek pójd~ie sprawozdanie 
f?sla Jerzego Michalskiego o sprawoz.da
Iniadł. Izby Kontroli co do stosunków pa
fi'Ujących w minislerjum spraw wojsko
~h. Będzie mDżna o tern mówić. - Jest 
1'0 rzecz -uader smutna. al<e l>owszechnie 
z;naua. id: na temat wojska IZlba KontToli 
mate n!(!stefv mówić wiele i z dużemi pod 
s'tawami. TylkD tem mDżemy się pocieszyć 
iż Polska nie stanowi wYiątku. jakk,olwiek 
niew.c:tJtl'4iWoi,e radzibyśmy, byśmy mogli 
'prwdować innym. 

CALE TOMY O NADUŻYCIACH. 
Warto przy tej sposobności zanotować 

jeden fakf: 
$prawozdiCłnia Najwyższei Izby Kon

troli Państwa stanowia zawsze oLbrzymi 
j 'tom druku. którv naogół jest trudno dostę
pny zwykłym śmięrtelnikom. nie wyłącza
Jąc j dziennikarzy. Tak samo za rok 1924 
sprawozdanie Izby przedsnawia się jako 
pOkaźna księg-a pełna smutnych sensacyj. 
W prasie Ptolskiej o tern sprawozdaniu, o 
tej księdze. recenzj,i nie byto. Ale pojawi
łv się za to g-dz:ieindziej: w prasie amery
kaflski-ej. Dziwi" to was. Niesłu5zni,e! Bo o
to jak tam się one dostały. 

P~ASA AMERYKAŃSKA WIE O TEM ~ 
O CZEM MY NIE WIEMY. -

Spra wozdanie owo otrzymuja ,członko

wie izb prawodawczych. Dosłali je mlę
dzy lnnemi ci oosłowie, którzy wyJeżdżali 
do Stan6w Zjedno,czonych na konferencję 
Ul1Ji iMędzyparlamentamej ub i eJrłej jesie
,ni Wyje-chaU oni' w październilku. ale ma-.lo 
kto byt tak t}rzewidujący. by zabrać z so
bą owo sprawDzdani,e .. 

Jedyny poset prezes Kola Żydowsk'ie
I gD, . dr. Leon Reich byt na tyle Plfzew-r-

z samego tyt1.l:r.u poźyC1Jkowego. 
Udział Bankers Trustu i jego kompanji 

~ytoni{)lwej w zysku akcYlZowym ma wy~ 
nosić 45 proc., zat'em rocznie 90 mUlO
nów złotych, co po kursie staibiHzacyjnym 
zt 6,5D za dolara wyn[esie około 14 i pół 
miljonów dolarów; uczyni to w ciągu 2D 
'lat 

200 m.jJjonów dolarów 

nie wliczając w to na,wet Oprocentowania 
Od uzyskanego w ten sposób kaJ)itału. 

Na rzeoz grupy arnerykań sk,iej ma 
Skarb Państwa utracić w całości t. zw. 
ZYsk z fabrykacji. który Już dziś pr:z.edsta 
w~a się bardzo poważnie. a \który przy do 
br'ej ofigan1izacii Wlinien wynieść, ~daniem 
~na\Vców 
najmniej 6 _ proc. detaliczooj ceny sprzeda-

ży wyrobów monopOlowych, 
CZyU rocznie około 24 mUtonów złotych, 
równy.ch okoto 3 ip6t TIliłjonom dolarów. 
Pozycja ta uczyn'i za lat 20 najmniej 

70 roUjonów dolarów. 
vVkońcu na rzecz zagramicznej g.rupy 

'PIzypadną 

poważne zyski handlowe, 
pochod'zące przedewszystkiem z dostaw 
surowca tytonio,wego i materjatów pomoc 
niCZYICh, z importu s:pec}a'lnyoh cygar i pa 
pieros.ów oraz ze sprzedaży części wyro 
bów w własnych sklepach. 

Pols.ka spotrzebuje surowca tyToniowe 
go najmniej za 15 młUonów dolarów rocz
nie. Pon'ieważ normalny zarobelk uczciwe 
gO kupca wynosi przy doSltawie około 2() 
proc., przeto Izysk grupy z 'tego źródła u
czyni rocznie oko,lo 3 mii}onów dolar6w, 
a za okres 20 Ilat 

60 miJjonów dolarów • 
Prze,ważna c-zęść tych zysków płynie 

dziś w,prawdzie także do rąk trzecich 
(Banca Commerciale Jtatiana), ale w%a
mian mamy przynajmniej jakąś, · choćby Ił 

• seJmowe. 
ny. ,iii zabrał je z sobą. I oto 00 przybyciu wiać '() niedyskre-cję: notujemy tylko fakt, 
dele1!acH Darlamentarnei oolskiei na nowy kt,o wziął księJrę z sobą i fakt. kiedy się te 
kontYU2enł ooiawiły się w Drasie wviał- wiadomości w prasie zjawit'Y ... 
ki z tei ks1e1Zi.Nie chcemy nikogo DOma~ - -- o -

Gdzie prawda? 
Rząd powinien uspokoić opinję publiczną 

wyczerpującem wYJaśnfeniem. 
Z Warszawy otrżYmUiemy z kóZ bar

dz'o p.oważnv,ch naStępujące uwa~i: 

Wiadomość o ~życ.zce w Bankers 
Trust gdyby okazała się prawd-zi,wą, by· 
laby niesłychanym skandalem. Dlate20 tęż 
rząd w obronie swe20 autOł'Ytetu musi nie 
dwuznacznip. zarea20wać na te oskarżenia. 

Albo sa one nieprawdz.iwe i wtedy trze 
ba raz na zawsze skończYć z rzucaniem 
bezoodstawnych oskiarień i oodejrzeń. al .. 
bo też leżeli są prawdttwe. należy wIn .. 
nych ooeią2nać do suroweJ odoowiedziat
ności. 

Osoby, poinfDrmDwane o wynikach PO 
dróży p, dr. Mrynarski,e~o do Amervki, wy 
jaśniały kilkakrotnie. że sprawę te należy 
'traktować na innej p łaszczyźnie. 

Pozostaje ws~akże wrażenie. iż wyja
śnienia te nie są ani wyczermdace. ani Wy 
starczające. 

Tu nowinien czemoredzei zabrać 210s 
rzad ! ooinh: Dubliczna ooinforml>wać 2mn 
townie. 

Naturałnem lego nastepsfu1em musi 
być, że Tobacco Company be<fzie się chcia 
ła czemprędze.i pozbyć 2warancii i ryzyka 
i żadać bedzie dla siebie bardzo wielkich 

korzYŚci. Dlate20 też warunkt DOstawione 
przez Amerykanów. musza być cieżkle. 

Sama wieść o nich wywot,ata w Sejmie 
l społeczeństwie żywe zaniepokDjenie i 
wYWołać musi wIelki ODór przeciwko ta .. 
kiei pożyczce. Pod pres.ią oDłnii nubUcz
nei źaden rząd D6łski na amerykańskie 
watUJIkł sie nie z2odzi. 

StraciUbyśmy wi~c niefylko 3 mLesiące 
czasu, ale co zorsz.a, gdyby ni.e doszłO' do 
pO.rozumienia z 13ankers Trustem. to na 
dłuższy czas zoożYczid. złączonei z m.a
noooJem tytoniowym trzeba bedzie zrezy
~n{)wać. aUJOwiem. JeżeM ta'k oofeżne t0.
warzystwo, łak Banl(ers-Trust Corpora .. 
don i American TQbacco Company nie zdo 
łały się porQzum.ieć z rzadem naszym co 
do tei oożyczJd. to zostanie ona zdvskwa .. 
IiUkowana i żadna grupa finansQwa nię ze
chce sic tą sprawa zainteresować. Tu wła
śnie tkwi nałwiększe nlebezoieczeństwo i 
wyniknąć może naiwiększa szkoda-z nie
ooatTzne2o wydania opcH przez p. MłYnar 
skie2o. 

--:0:--

Zbieg-komunista nie uszedł kuli. 
Wybitny członek C. K. P. K. zastrzelony w pościgu. 

Grodno, 18. 1.~ Przed kHku dniami gro 
dzień-ska poEcją s ch W y,ta la .. ~rubą rybę" 
ze świata IkOiITlunistyczne1go, ni'ejakleg:o 
Gard'Z-ińsl\1iego, jednego z wybltnyoh czl. 
Centr. KDmttetu Kom. Partji. 

Wczmaj OaTdziński pod silnym koo.wo 
jem mial być odstawion.y do Warszawy. 

W drodze na Qworzec nucif się do ucie
czki. 

NIe ug-tuchat k~lkaikrotnyclJ. rozkruz6w 
"stój !", wobec czego jeden z poliCjal!J.itów 
strzelił do ~"iega, l~tadąc go trupem. na 
miejscu. 

cha pOŻyczkę, którą bed'Złemy zmuszenI 
spłacić z pOżyczki amerykaliskieJ właśnie 
dlatego, by umożliwić Amerykanom zy
ski z dostaw suro,wca tytooiowego. 

Inne zySlki handlowe !I11ożna . przyjąć 
na conajmniej 1 miljon dolarów rocznie 
czyli na ' 

20 młlJonów dolarów 
za ca'ty czas dzietża wy. 

W sumie wyssie więc gmpa "BalJlkers 
Tr~5 ~u" z Polski !Za czas dzierżawy conaj 
mll'le] 

630 milionów dolarów 
w,za-wian za wypłacone nam w ratach 7~ 

miłjony 

i to wszystko pod wartmkiem, że dostaw)) 
surowca tytoniowego :będą sie obracać w 
granicach normahnego zysku,' w co, nie
stety sądząc po dzisiejszym już cal,oksztal 
cie sprawy, ośmielamy s'ię wątpic-. 

ikc. 

Nowe zwycięstwo Polski: 
Poiska - Belgja _ 3: 1. 
Mistrzostwa Europy 

w hockey'u na lodzie. 
Davos, 18, l. (C-S) - TJ-zeci mecz 'to 

warzyski, który rozegrała drużyn-a POl- I 
ska w dniu dZlisiejszym przyniós't jej pew l 
ue zwycięstwo nad Be'lg-ją w stosunku 3:1 , 
Gra drużyny ,Polskiej by ta niezWYlkle po 
prawna. Polacy IzademolOStrowali wiele 
-pięik:nych kombinacyj. Wyróżni'li się: A
damowski, k,tóry zdobył pien.'iszą bram
kę, dOSlkonały w tym dniu Kowalski zdo· bv:wa ?rugą bramkę i jak zwykle Tupal· 
SkI, ~dory zdobywa trzecia bramJ<:e. 
iiZiii&i&.&W; ;, .... ;ajwe aziill!S&as 

· Jak niektórzy łodzianie 
chcą się wzbogacić? 

Ja~ niekt6rzy todvia1nie chcą się wzboga 
Władze ś'ledcze areszt,owaty dwóch 

kupców łódZ'kich, Lewenso,hna i Wojdy
sławskiego pDd zarzutem Dodnalenia swe
go skladu ,przędzy 'Przy ul. Piotrtkowskiej 
nT. 33. 

Energiczne śledzhvo w toku. 

OSOBISTE. 
- W dniu wczorajszym w kościele św. 

Krzvża o g,odz. 8 rano został DobtD,l;osla
wionv zwiar.ek małżeński pomiędzy p, 
Stanisfawa Wierucką a P. Roman em Fur
mańsk im . sekretarzem redakc.ii .. Łódzkie · 
gO f!c11f1 Wieczornego". 

M''' dei narze .. ~z c;>; eść Boże!" 
Mifi'!lH .. :a '~ 

Giełda 

PIOPWSZ8 npzedg, W8PSZ8l1JSha. 
Nowy-York 
Londyn 
Szwajcarja 

7,3 ~ 
85 ~ fI 

141,W ' 

Opula QPadu. łUapS!aUJS~a. 
Dolar 'W obrotach mi~dzy-
bankowych 7,471/ , 

prywatnych 7,8f 
- Tendencja mocna. 

Plupwsza D,zodglełdB gdaóska. 
Warszawa 
Złoty 
Dol.l" 

Dolar w Łodzi. 

72.-
78,-

6,20 

Ba.nki dewizowe w dniu dzislęjszym 
kupowaly około godziny 12 ej efa,kty -po 
kursie 7,32. 

W nieoficjalnych obrotach 7.80~7.90 _ 
TendelIcja u'rzymana. Podaż średnią. 

Honomium ~. KHmWefera wynio~o 1~.~~~ ~olarów. Szkoł~ t;;rc; 
Jak się dowiadujemy, praf. KeTIlmerer 

otrzymał za swą dwutVJrodniowa pracę 
nad badaniem naszych stosunk-6:w eloooo-

ll1i,cznych honorarium w kWQ<:ie 10.000 do W. Llpiliskiego Ewan!!ieli~ 
l,arów. 

rozooczyna co 2 tygodnie nowe gr-UP8 _\ 
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HARA ZA ABO T 
Niesamowita przygoda obywatela z Małopolski na stołecznym bruku 
Mówiono mu w domu: '" Tylko mrugnij, a każda warszawianka za tobą pOleci ••• II 

Z Warszawy donoszą~ 
Wybierając się w podr6ż do Warsza 

\"-Ty, pan Paweł Szpak, obywalei z Limano 
wej (Małopolska) dopytywał się IP.fizede
wszyst!kiem o war s za·wianki. 

- Ta co pan nie wiesz - dziwiłl s~ę 
przyjaciele - te warszav.rianki to ~aka 
vlocha. rasa. że 

tylko oIdem mrugnąć, 

a każda do piekła za mężczyzną pOIecl. 
Tak przygotowany pan Paweł przyje

chał do sioticy, wyspał się 'VI hotelu, a na 
zajurrz, po odwied'zeniu fryzjera, poszedł 
"mrugać" na warszawianki. 

Nie miał szczęścia. Jeooa 

pokazała mu język, 

druga rzekla: .. Te, wa.riat!", a trzecia 
wJ)rosI zagroziła Dolicją. 

Dla kurażu, pan Sz\palk lyt1{nąl klitka kie 
tlszków km~nków!ki, p.rzejechał się tram
wajem i wysiadł na ulicy Chłodnej z moc 
Ilem postanowieniem 

zrobiel1!ia 'ZIll3jomoŚcl. 

Spolka:ł Trzy urocze niewiasly .. Wy
bral w swem mniemaniu najłoadn1ejszą, 
złapał ją za r~ę i szepnął: 

- Pójdziemy na obiadek, pójdziemy! 
Warszawianki narobiły krzyku. Zacze 

płona, cihoć w przygodlZ'ie Dodc.zas szamo 
'tania się 

postradała kapelusz, 

zdZl!eUta pana Szpaka w kark. aż usiadł 
pod latarnią, Oibejmując słup żelazny. 

Niewias:ty zarzuciły mu na głowę 11'al
lo, koniec zadarty ku górze i 

zapięły z drugiej strony 

,talami, wskutek czego obywatel !Zostal 
dosłownie ,,iPrzypięty" do stupa. 

Sttumione 'wrzaski usłyszal posrerun
m{owy. W .pierwszejchwiIi oni,emial na wi 
dok 'talk 

• 
ODCZYT W DOMU LUDOWYM. 
Dziś wieczorem o flOdz. 6 w Domu Lu

dowym przy ulicy Przejazd 34 odbędzie 
sie odczyt ks. senatora Jana Albrechta i P. 

inżyniera Folkierskie!Zo na temat zalZad
llień chwili obecnej. W stec dla członków 
stowarzyszenia bezpłatny'. 

skomplikowanej figUry, 

~ecz ochłonąwszy ryohło, ipoodpinal z-lo
wieszcze ,guziki, iprzywracając lem niebo
rakowi swobodę ruchów. 

Ku IPOchwa1e lOjalności dodać należY. 
że en ergicroa 

warszawianka zgłosiła się 

w I}{omisarjacie, by ujawnić swe nazwis.Ko 
Jest nią pani Marja Mi·oha'lczytkowa, żona 
urzędnilka. BWiie towarzyszki - to jej sio 
stry rodzone - panny. 

..., • '. ' ".. ~ , __ .. I \1 ,,o/> , • ,,, .,., ~>. • t' ',. , 

Kumoszki. 

Tak się cieszę moja pani, że się Józek nareszcie ustatkował. 
- Już go dawno nie widziałam. 
- No tak, bo go przymknęli na 5 lat, ale dozorca więzienia nie może 

się nachwalić, jaki to posłuszny aresztant. 

~~eknla[ie na IU~lkiej łatwowiernoi[i. 
Wzruszony karnawałowicz zaprasza żebraka 

do swego mieszkania. 
Smutne doświadczenie zrobił no'cy 

wczoraiszej pewien uczestnik zabawy kar 
nawałowej. 

Kiedy powracał do domu. zastal na ll'li
cv nędzarza. którv bt,a!Zalnvm .dosem pro
sil go o litość. Zuaidtdacy sie naiwidocz
niei ood wpływem co dopiero przebytej 
zabawv uczestnik balu wzruszony został 
do te2:O stopnia wynurzeniami biedaka. iż 
zaprooonował mu w końcu nOc!e1! we wła • 

snem mieszkaniu przy ulicy Piotrkowskiej. 
Po zbudzeniu się. dobroczyńca rzeko

me~o bezrobotne~o i bezdomnego spo
strzed ze z~rozą. że wstał w niemitosier
ny sposób okradzionv. 

Złodziej, za którym brak narazie wszel 
kiego śladu.zabrał swo;,emu chwilowemu 
fZosIJQdarzowi zielony Płaszcz zimowy. u
branie żakietowe i ubranie smcki11lzowe. 
a nawet Jducze od mieszkania. 

PODWYŻKI CEN CUKRU NIE BĘDZIE. 
W sobotę, dnia 16 b. m. Odbyła się w 

ministerstwi·e skarbu narada z przedsfa
wicielami przemySłu cukrrOwni·cze.tro przy 
udziale posłów sejmowych. Na naradzie 
tej ustalono obustr,onnie i ostate'cznie. że 
obecne ceny cukru nie wstaną p·odniesio
net 

CENA PAPIERU BĘDZIE OBNIŻONA. 
Na ostatnich konferencjach miedzymi

nisterialnvch z udzilałem p.rzedstawicieli 
przemysłu pap.ierniczego i celulozowego 
ustalono. że w najbliższym czasie zostani 
obniwne ceny J;lapieru i celuIozy. 

Ostatnia nowość w dziedzinie mody 
zastosowanej do spor tu zimowego. 

• Mi 

Wypadek fen niech będzie przestro~ą\ 
dla wszystkich. którzy mają zbyt czule . 
serc.a dla wałęsających s ię PO nocv indy· 
widuów. spekulujących w wvrafinowany 
sposób na łafwowiemoŚoCi ludzkiei. 
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Wypróbowa'lIo .iuż wszV'stko: sadło ja 
.!.':uara. wetnę biafej lamy. którei naciera
tl ia ból u sypiają i ziola górskie. W'szystko 
lIa próż.no: aniczart. ni śvdeci nie mogli do 
' )oomó~ staremu. który kona:? w swe i chalCire 
A starzec 'nie umicrał jak inni. zriezygno
i\'a ni, w ciszv. przcrywanej lekka skargą, 
nij:1c chichu i wódkę, by prze.iście d'o lep
~ z eg-() świata przyśpieszyć. Pienił się. wH 
i biuinit. 

- r dokąd to sta ry tai·ta (oIciec) będzie 
lak jeczal? - r{)lprawieli kre\vni wokól 
o.Q"l l iska \Y du'sznei. ciasnej izbie. 

Sta ry może m!).-szał coś z tych f'OZ-
11I C'nV. bo J1ag-lc unióst s'ię na łożu. a pO.irze 
)1 ; (' jcQ"() byto tak ponur·e, że najstarszy syn 
z." l!rŻ~ 1 i przeże.trn.ał się. 

Ostatecznie zgodzili s ie WSZYSCy na to, 
że trzeba s.prowadzić dł?spenadQra. Gdy 
już wszystkie środki zostaty wyczerpane 
i nic nie poma·ga. despenador. człowi,ek, 
który śmierć ut:a,twia, przybywa. by skró
cić agonję Konającego: kat domowy, któ
regla się szanu.i-e ; suto opłaca. 

Przvszedt do~ero po dwóch godzinach 
g:dyż "pracował" (".aty dzi,eń w sasiedniej 
wiosce. Byt to Indianin ol'brzymie.tro wzro 
stu. o rzadkim zaroście i zezowatych o
czach. Odziany w poncho ciemne. na bo
sych nog-a-oh. miał plamy czerwone od u
kąszeń iad'owitV'Ch owadów. na szyi zWli
sał mu naszyinik z tych dziwnV'ch kamie
ni. o których m6wią. ve sa skamieniałemi 
o~zvma umarłych. 

Bv nabrać werwy. despenadtor napir się 
chi,chi. poczem żując cocę stanał na progu 
iz.by i spoglądał w niebo . . iak którem kra
żvłv kondory. 

W chacle starzec wciąż wrzeszczat i 
wvpadało go uswk{)ić. Desperandor odsu
l1ąJ świnię i prosięta. przy\viazał wyjące
.g-o psa i chyłkiem przybliżywszv się do 
kona.iące.g-o. związat mu ręce powrozem. 
Na,gle kolancm z c ;~tci sity przygniótł mu 
gardl,o. 

Ostre kolan.o wp.ito si-e w ·::i.<tfo. Umie-

ra.iący zaczął SaiJaĆ i stvehać iuiŻ byto o
wo przyśpieszone rzężenie wieszcla-ce lek 
kie konanie. Ale despenador męczył się i 
poci! w sw·oJej pelerynie i iakoś nie mógł 
dać staremu rady. Czut na sobie zimne 
sp·oirzenie Kacyka i tracił odw:agę ... Oko 
lwa. serce kondora" mamrot.ał przez zę
by. --

I n~Hde. nad.ludzkim \vysHl<i-em. k·on-ają-
Cv wvswobodził się z uścisku żel'azl1ych 
palców, rozerwał więzy i rozpoczęta się 
milcząca walka. 

Po raz pierwszy od czasu uprawiania 
tej dziwnej praktyki. zd-arzvto sie despe
randowi. że l;:!ient zmartwychwstal. Zdzi
wi,cni·e jeg·o i zmieszanie bylv tak wielkię, 
że się nie tęgO bronił. Kacyk zaś odzyskał 
widocznie całą swą słynną moc. która on
gi pozwalata mu iednvm uściskiem u
śmiercić przeciwnika. 

Rodzimi. przede drzwi,ami chaty ocze
kiwała. by desperandor wyszedł optak,i
wać wspólnie z nia nieboszczyka. Dla do
czekania kOlka bez leku i zaże .Q"nlan.ia złych 
duchów przvnieśli z sobą wódke wolbrzy
miej amforze. ozdobione.i Dłaskorzeźbą 
przedst c1.\viają-cą stru.gi deszczu i Idosv ku
kurvdzv. symbole obfitości oica słońca, 

wspaniałego i darzącego gdy jest łaskawe. 

Wkoń·cu. słysząc iakieś nJesamowif( 
oddosy w chacie i \yid!ząc. że operacje 
trwa niezwykle d ługo. wyłamali drzwi \ 
wpadli do chaty. ROZllegt się chóralny o
krzyk przerażenia. Zmartwychwstały sta
rzec przywleld zwyciężonego kata do o
gniska i pogrążywszy j'egogt,owe w żar.ze 
spieki na węgiel. Teraz zaś przykucną\v · 

szy spokojnie. palił na ogniu liście coca. by 
zaże .gnać moce piekielne. 

Gdv usłyszał wchodząca rodzinę nie 
odwrócit nawet twarzy Dd ognia. Najmniej 
, za skarga nie wyszła z ust Ie.(!o. żadne .(('o 

gniewu nie widać byto w jego oczach. -
Dobijanie kona.in.cego jest starym. przect 
wiecznym zwyczajem -- uznawal go na 
równi z innemi. 

Żvl! Czul w sobie życie i sik By do· 
wieść tei mocy. uniósł wysoko w \\ VP!'(~ 
żonych ramionach olbrzvmią głownię i 
żu.iąc cocę. wybieg! na wielki przestwór, 
by pić i tańczyć zca!ą rodz i ną. DrzvbvL 
z gór na ieg-o pogrzeb. 

Tlómaczyt Stefan OrHcz 
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Para pończoch królewskich 
w darze dla biednej dziewczynki. 

Zmarła królowa włoska Malg-orzafa 
cieszyła się wJelka popularnościa wśród 
narodu wlo·skieg'o. ~wi.aclczv o tern mnóst
wo anegdot, które o niej krą'Żą. 

Pewne~ razu przesla b .ie.i mata dzi,ew 
czvnka oorę ooń'czoch. pierwsza. które 
dzi·eclro własnoręcznie sporządziło. Królo
wa odwdzięczyła się malutkiej dziewczyn
ce para mniejszy.ch Pońcwsllek. z któ
nrch jęd/lla napetniona była slQdyczami. a 

drug'a pieniędzmi i kazała sobitl donieść. 
która pończoszka dz:iecku sprawHa ,więk
sza rado.ść. OdpOwiedź dziecka nadeszla 
'Odwrotnie i brzmiała: 

... Dr{)g'a Pani Królowo! Obie wńcros-z
ki rue sprawHy mi żadne.! radości. pOńczo
chę z pieniędzmi zabrał ojciec. drug'ą z cu
kierkami m.oia starsza si.ostra. a pończo
chv zabrata matka" ... 

Z dziwactw testamentowych. 

Z kołam- do ieba. 
'Jemlo z p.ism ang'iel'Skich zamieszcza 

ciekawe 5zcze~6ty o rozmaitych dziwac
rnrach Ttlsłamenfowych. I tak bog-ata an
~iełka. Mada Sevmer. umiera.iac wyraziła 
ostatnia swą wolę. by weterynarz .otrut 
"jej ulubione~o kota i pochował 2'0 razem z 
nLa do jednej t1rumny. 

Wole fe wykonano. 
Pod.obne życzenia wyrażano jU!Ż czę

sto w testamentaoh. - Pewi.en ieR1omość, 

zmarły przed dwoma laty w Paryżu. do~ 
mag:at się w tesńamencie. by mu dano· do 
g-robu paczkę tytoniu. fajkę i paczkę za
pał·ek. 

Pewna rt'owojmska dama z.arzą.dzita. 
bv je.i cztery koty POchowal)() razem z 
nJą. ażeby "razem dostały się d;o njeba". 

Pewien bO'g'afy AnJd!i:k zażadał ni·eda
wno w testamencie. bv ciało je~o spa[oJtO 
w spodniach i buta-ch. 

Zabawne skutki reklamy. . 
WłaSc'clel wilII. -- Sto papug reklamowych. -- Osiołek 

Z. taśmą płócienną. 
. o zab"awnycn sKut:Kacli r·e1cl!amy otyO

lWiadaja dzienniki francuskie. Pewien wła
.ScicieI wiloli pOstanowil ją sprzedać. zwró
ci się wiec 00 jedneR'Q z biur reklamo
,lW'Ych z ooleceniem umieszczenia w dzien
lllIiku od;powiednie~o o~łoszenia. Po pew
nym czasie sootvka g:o na ulicy przyjacie[ 
, DY'fa: 
/, : _ N.o L c6ź. sPit'zedałelŚ wi:F1e? 
,it' i _ Wyobraź sobie - odpOwiada zapy
lany - że przeczytawszy odoszenie taje ,e zaohwyoiłem podanym w nim opisem 
IWiUi. że pOstanowiłem jej nie sprzedawać! 

Na krótko przed wojną pewten fabry
~anf czekolady w Chica·R'Q kupił stlo pa
iPug gadajCliCych i nauczył jeoowtarzać 
i zdąnie: .. Czekolada. X. jest najolep'sza i naj
(1)lOZ1"Wt1·itljsza!" - ałe g:dy ptaki oowtarza 

lrv ilUŻ zdanie lo ibe.z brędtt. rozidal ptak} 
wielkim sklepom. sprzedającvrn. międz:\' 
innemi też słodycze. Pod:obruo żyjąca ta re 
klama opł!acita mu się s{)wide. 

Przed kiJlku mi,esiącami przeciag-ał ull
cami Paryża mary .osi.ołek ze zwieszaj<lJCą 
mu Soię z g'rzhietu szer'oką taśma płócien
na. Za osiołkiem ci,~ąt śmiejąey się tłum 
wyrostków. na "taśmie bowiem wicLniato 
z jednei strony wydrukowane g'rubemi 
croionkami pytanie: 

- Dlaczeg'O ja jeden tvlko nie uży.wam 
wyżvrn,aczki, X? 

Z drUlg'lei zaś w odoowiediź: 
- Bo jestem .os.tem! 

Wpraw:4zie niep:ochle1ma "to była re
kliama ctJ,a cier:pliwego ZJWierzątłka. ale od
nLosfa swój skutek. 

W podziemiach Warszawy 

Tunele dla kablL 

niema nic · nowego pod słońcem. 

la~awki me[~aDi[lne li~gaj~ lamiefl[~łJ[~ [la~ów. 
Co znaleziono w grobie etruskim? 

Ni·ema nic n.oweg-o pod sroń-cem. Wszy 
stk'ie 'te pillc-i. małe zwierzątka. laJlki. za
mvkaiace oczy. pajace 00 sznull'ku. które
mi naszych milusińs'kich obdarzamv:
wszystko ·to sięg'aczasów :przedL. Tnnenk
bamenowskich. Takiemi samemi zabawka
mi obcLarzaH swoje pot.omstwo starożytni 
e~ifloCjanie. AsyryjczyCY. Etruskowie. 

Zabawki takie znajdujemy bowiem czę 
sto bardzo .dJobrze zacbowane. w uobach 
naszych pra-ojców z tych kl~syczych fe
renów. 

Ostatnio w świeżo rozk.opanym g-robi( 
etruskim. który sięsra czasów z przed za: 
łożenia Rzymu. znaleziono zabawki mechCl 
niczne. żywo TJrzyoominające na.inowszE 
wvnalazki w tej dz:iedzJnie. 

Znaleziono bowiem wózek ooruszan] 
sprężyna i maty warsztacik g'amcarski. ~ 
czem Etruskowie. jak wiadomo. byli spe, 
clali·stami. 

"Posiedzenie duchów". 
Stolik wypukał dziewczynie, że umrze. 

Nfe można niczeg-o zarzuci'ć spirylyzrno 
wio o He jest .on fi'akit-owamy w slposób od
powjedni przez naukowców. fata1ną zaś 
.iest rzeczą. ~d'V byle '\ctoo zaczYl11a się ba
'1,1ić tańłcz ą.oemi stooJtllkami ·i mówiiącemi 
krZJestarni. 
Przykładem te20. źe ta .. zabawa" może 

sie skończyć nader smutno. Jest tra2iczny 
los 16-letnłeł panienki. która wzieła raz w 
Berlinie udział w seansie soinrtvstycZ
nvm. 

Podczas reg'.o .• oosledzenia duchów" 
s'Volik wypulkał bi'ednej dziewczynie. że 
UIDIfZ1e ona: 31 g'rudi11ia. 

Krateczki sądowe. 

OdtąJd zaczęła on3J ŻYĆ W ustawłcznej, 
oanicznei trwodze orzed śmiarcia. a ~dy 
orzyszedł termin śmIerci. biedna ofiara 
soirytyzmu. uJe mt02ąC dłużei znieść ocze
!dwania. oblałasłę naftą.. a nast eonie zapa 
liła. 

Zanim pOlŚpieswno jeii z p01ll'Qłcą. dziew 
czyna d.oznaJa tak ciężkich poparzeń. żt.' 
w kiika g-odz;in później skona'la. A zaltel11 
ostrożnie ze spirytyzmem il i,nnemi naulka· 
mi okuJtystvcznemi. 

Jak wiatr źdźbło słomy, 

tak . lawieru[~a wojenna l'mU(~D~ła !m~i[i~ 
pani Małgorzaty. 

Jako ml-odziutka jeszcze dziewe·cz.ka, 
cieszyła się MałgOSia Pieniążek zdumie
wającem wprost pwodzeniem z racji nie
zwyklej swej urody. Bala się poprostu 
sama wychodzić na spacer, ty,lu bowiem 
mężczyzn dobi.jaro się o jej względy. za
czepiając ją natarczywie. Ody zaś nieco 
podrosła, cbętnych do małżeństwa z nią 
nie mOŻlna b}'1lo vliczyć. Dodać należy, 
iIŹ d'dato sie to jeszcze przed woiną. 

Znalazł się p-rzecież czł.owiek, który 
po:zyskal sobie serdusZ1ko cudnej Ma,tg'o
s·i. Bez wahania oddała mu swą rękę· 
Pan Pieniążek byt Q wiele sta'rszy od 
swej małżonlki mimo to niezmąco'ne ni
czem szczęście i pogoda panowa,ly w ioCh 
skromnem miestka1nku. Szczęście to spo 
fęgowało się jeszcze prz:ez pr:zyjście na 
'świat ślicznej córeczki 

WOJNA ... 
Lecz ofu nadszedł fatalny sier.pień 

"1914 r. lako rezerwista Pieniążek mu
siał stawić się do szeregów. 

W pierwszych miesiącach wojny mąż 
stale pr:zysytat wieści o sobie ni eutul.onej 
w żalu żo'nie, później i'ednak wszel~d 
s!uclh o Pieniążku za.gilną!. 

Roz,pacz ogarnęła niesz,częśliwą ko
b i,etę , Zmuszona b}'1la szukać jaki,ch'kol
wiek środków utrzymania. 

Zamąz wyjść nie chciała. nie chcąc po 
!pełnić grzechu wobec Bog:a i teg.o, który 
bY'ć 'może jeszcze powróci. 

Nie wrócił jednak. 

NAD PRZEPAŚC~A OSTATECZNEJ 
NĘDZY. 

Tak więc sŁynJ1a kiedyś z piękności 
Małgorzata zna'lazta się z 12-Ietnią już 
córeczka nad przepaścia ostatecznej nę
dzy, Zmuszona więc bYJła. lWSjjąpj;4 dq 

slużby u państwa Szymczaków z~mi·est
karych przy ulicy Przejazd. Państwo po
iubili bardzo pi"a'cowitą i mimo wszystko 
nader urodziwą jeszcze Matg'orzatę. 

Po pewnvrn czasie zmarła pani Szym· 
czakowa. Wdowiec obarczony trojg-iem 
dzieci powierzył Malg'{)rzacie opiekę nad 
niemi. DzieCi pokochały ja bardzo. 

Kamienkę jęty .obiegać ohydne plotki. 
jakoby piękna służąca była kochanką swe
gO chlebodawcy. 

W OBRONIE HONORU KOBIETY 
I MATKI. 

W dniu 6 Iist'oDada pomiędzy panem 
Szymczakiem a niejakim Antonim Wojt,:.
niakiem wynikIa kłótnia. która ostatecz
nie przelstoczyla sie w g:tośna awanturc, 
na Odidos której wybleda Makorzata P;e 
niatek. A wówczas Woitaniak bez żall
nych POW.odów {)brzudt ją stekiem ordy
narnych obelg-. zarzucając jej PUlbliczn:e. 
iż jest kochanką Szymczaka. 

Dot'knieta straszHwie w swej czci ma'f
czyn-ej P. Mał'R:orzata postano\vita wvstC'~
pić przeciwko Antoni·emu Woitanlakow; 
na dro$!e sądową. Wniosła wiec przeciwko 
ni·emu skarg-ę o znieważenie słowne do są
du .pokoju, który w dniu oneg-dajszym spra 
wę te rozpatrywał. 

We wzruszających slowa·ch OP.owie
działa sadowi przesmutne dzie.ie swojego 
życia. Mał'g:orzata.Pieniążek. bud zac szeZi:! 
re wspók;zucie zarówno sędziów i,ak i pu·· 
bhczno§ci. zakończyła opowieść ,goraq 
prośbą o przyldad1le uk,aranic niegodz i
weg'o potwarcy. 

Sąd p.o naradzie skazał Anł'oniep:o Woj
taniaka na 30 z1. g-rzywny. wzg-Iędnic 5 
dni aresztu. 

~, 

Sza-wicz. 
!!I 
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Dzień w fo Z·. 

Staro~t .- nie radośfl 
Ruda córa Izraela nie mogła 

• I~ z tem pogodzi~. 

'(IBl Nazywała się Rojza GraoowSlfa, 
zamieszkiwała przy ut Pi otrlko wsM ej 16 
i miata aż 33 latka. Wiek jej oyl.przyczy
ną wielu nle.p{)fozumień z przyjaciółkami, 
aco gorsza był niejednokró1lnie powodem 
z,rywań IZ ado·ra.t"oram1. bo któż to słyszał 
aby panna trzydziestokiHw'lelnia starała 
c;,ę o męża! Cóż ,powiedzą na to mlodz.i? 

I biedzi'fa się Rojza z wielriem, a nie 
mog~c z.naleźć innej rady~ 'PrzerolOita pier 
wszą 'tr.ójkę na wyśmien.i·tą dwójkę 'W do 
wodz.ie osobistym. 

Poznał się atoli na lZ'doinosci Grabow
skiej rządca domu i doniósł o powYŻ..szcm 
.pollcjl. Wezwano ,więc ROjzę do ikO'llli~'1-
rjatu i lI1'iewiadomo. jak.j będzie rezuJ..tgf 
sprawy, bo dyżurny funlkcjo.narit.rSz :V-:Sf.)9'I 
czuwał starzejącej się pan ni,e , lecz że u
rząd - urzędem, rmzeito Grabowska f Q
cia,g-nięfo do od,powiedzia1ności sądo~: ej. 

Od rzemyczka do koniczka 
Majerek z siłą magnetyczną 

w dłoni. 
'(x) UkońcZ'YWszy 16 lart Mafer OhęCJiń 

ski Izamieszkaty przy ulicy Po r.udniowej 
18, zmienH 'tryb życia. Porzuciwszy więc 
lQaukę, oddal ~ę cal1kiean zalbawom i hula? 
przemieniając się nagie z ,mola książkowe 
go w z·łotego młodzieńca. 

Dostęp do modnych łoka'm f "fańcbJ.td" 
wyrobHa mu gotówka, dostarczana ro·ść 
obfic1e przez matłkę, która chciała. bv. sy .. 
liek jej zaikosztował COKolwiek życia. 

A Majerek kO'I'lzys"tał z da·ro'WaQlego mu 
przywi'leju do tego s'topnia, że ... 'P. MirM! 
Chęcińskiej zaczęły ginąć pien1ądre r6w
nIeż niemniej obficie. 

Od lego czasu dłoń Majer!ka slata się 
na:!ogowO .. lepką" i bywalo, że 'VI jednvm 
łygodJniu ginęły dziesięciozłol6wki, w na 
sfęJJlT1ym - grubsze banknoty, a w dn!,UI 
~Yczoraiszym zginęło 500 złotych, z kt6r~ 
lo sumką pl'1Zepa<i1 iMajerek. 

Powiadomiony o Ikradzieiy odnośny ko 
misa1iał P. P. zają.l się odsz,ukaniem obie 
cującego synka pani Mirli. 
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Pan ziedzie ~. Z Raciążek. 
Ukarana naiwność wieśniaka. 

tn) Pan Maksymiljan Dzied.zJic, miesz
ka,niec w Raciążku (pod Nieszawą) po
znał swego czasu łodzianina Józefa Gorę
biowskiego. Dziwnie jakoś przypadli so~ 
oie do gustu i celem zawiązania węzła 
przyjaźni, postanowili się uraczyć. 

Po of1c}a,lnym "hruderszafcie", Gorę
bio wsk i odjeidż:ając, łtzeba bowdem z,a
rz:naczyć, że przyjaźń zawar'to na jakiejś 
sfacyjce ko1ejowej, prosił, aby DziedZJic, 
będąc iW ~odzi, nie omieS'Z'kał go odwie
dzić . 

Prośbie nowego pnYJaC'icla staJo stę 
zadoŚĆ. . 

Przed Iparu Qniami oowlem wys'tat do 
Go łę:bio wgklj ego leleg:ram krótki, 'lecz 
rtlresci'Wy: czekaj lila ' stacji! przyjeżdżam! 
I fak'fycz.nie, z chw11ą, gdy ipociąg sapiąc 
i dysząc ciężko, zatrzyma! się na dworcu 
Ł6dź-a'Fhryczna. Dzied'zic znalazł się w 
czutym uścisku przyjaoiela. 

:Radość wieśniaka powję.kszyła się zna 
cznie, gdy mu Oołęlbiowski, szepcąc coś 
do u(;ha, ,przedstawił sY1l11.pafyczną i miłą 
dJz.iewczY1I1ę, co się zowie. 

Dziedzic zad(}lwo1ony ponad miarę, ,po 
sfa wH: sutą kolacyjkę. Zapowiadająca się 
świetnie biesiadę, z mo,tHwem Iele-a-iVete 
muSliano przerwać, wieŚlniak bowiem miat 
do z.alafwienia pil'ny interes. 

Przep;rosiwszy Więc przyjaciela i wro' 
czą Rózię, polecił im opiekę l\1ad waHzl(ą, 
za'Wlierają-cą meczy na sumę 400 złotych i 
wyszedł. 

Wltedy Gołębiow*i, Zil1any niebieski 
ptaszed(, ~ l\1ie mn.ieJszej wartości RyzJa, 
zamieniwszy pomiędzy sobą porozumie
wawcze spojrzenia, ulofuti1i się wraz 1Z wa 
iiz.ką. 

Tymczasem wiie"śniak' w błogim nas:'fu'o 
lu wrócił, a nie widzą'c przyjacie'la i sweJ 
koszlownej waHzki, ujrza'ł i zrozumiał ob 
nażoną Iprawdę. 

Szuka'! Dziedzic Oo'lębiowskiego po 
caf.em mieście i dO'p'iero po półlnocy p:rzy
dYJbal go na Placu WoInośC'i. 

Wieśniak z przyjaźni skwi,tował, odda 
jąc złodziejaszka w ręce policji, Osiadł 
więc "Ootą:bek" w kGzie, a przYi'aoiólkę 
jego poszukują władze bezpieczeństwa. 

Słowa przecież nie talowe. 
Rzekł Fidelak i tu wpadł. 

'(xl Od czego g-lowa na ikarlru?
rzekł sobie Gustaw :Fide1aik, zamieszkały 
p;rzy ul. Granitowej 14, i nie mogąc zna
ieźć pracy, jął się handlu i lo nie byleja
kiego. Założył "knaJpkę", ot laką cichuteń 
ką. PoHcja nic nie wiedzia'ła, a 'ludziska 
mieli pocieohę. 

Bywało 'P'I:ZedlOdzisz ulicą, a 'fu c'i wy 
chodzi "wlane" Tzelte~nie k6teoz:ko, a da
lej styszy~z szept': 

- Zimno ci, F eiuś? 
- I jeszcze jak! 
- No to dhodźmy do Fidelsia. 
Po lyoh słowach zazwyczaj :pukano -do 

mieszlkania Pi d'eqaka , a on z uśmiechnię
;tem obliczem witał swych gości. 

Le.CJz w dniu wczorajszym zaszła po
myłka. Do nie'legaLnej knaj.pki zamiaS't go 
ś>Ci zawi,tata IPOlicja. Sf-raoh OIbleaia:l f'iide 
laka, lecz wziąwszy lPod uwagę Q1gó~nY' 

Nec Hercules contra ill:UreS 
Atleta - i dał się pok na~. 

'(11) 37-letni Józef Hawelski, zamieszka 
ly ,przy ui. Lufumierskiej 7, by ni'elada 
rzeźnikiem, a z amatorstwa atletą, zna· 
oym na całych BaJutach. 

SI'lny ,i ufny w bezpieczeństwo sweJ 
"persony", zalal niejednemu sadła .za skó
rę, a kiedy poszkodQwany przez niego u
mykał, Ha w e'łski p.ręż~c swą olbrzymi,' 
postać, przepowiada'! świadkom zaj'ścia 

że w przyszłośoi będzie przeciwni1wm 
swym "koslecz,ki tamać". 

Bali się więc zawadjackiego nzeźnika
a'Nelty całe Ba.tuly. Miał jednak tIawel§...ki 
jedną wadę - 1ubi,r .p'ić f to stato się po· 
wodem jego porażilct i lo ·fatalnej. 

,.Ululat" s·ię atleta wcz,oraj zaonie i za 
taczając sHnie wraca'! ulicą Wrzesińską. 

Na,g:le przed bramą domu oznaczonego 
nr. 9 ~l 'a.pad!o nań kilku nieznanych osobnI 
ków. Nim się Hawelski o.pamJiętat. zadano 
mu w głowI; kilka silLnych uderzeń, które 
zwalHy go IZ nóg. 

Na'pastnicy zbiegli, a zawezwany le
karz pogolowia udzieliwszy pomocy, od
wiózł atletę do domu. 

I PoplepalUe ChPześlłJańshlo 
Hale Alele KUś[iusZKI 73 
Wszystko dostać tam można. I 

!Kryzys, slkonfiskowan{) ,Jed'Y1l11e" znrule
ziony ,l'1kohol i iJ)omyslowego pseudo--l'e-; 
stauratorapo·ciągnię,to do !O-dpow.~edziain91 
'ścI sądowej. , 

---q-.:.."""'-

Wisła w Gdańsku ezę§ciowo zama.rzła. - Na małych przeręblach ~romadzą się ptaki wodne. 
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PRAWO SER.CA. 
POWIESC. 

Móźlg roz.wija s'ię jednak także pod 
.:vply.wem innych podniet, lak wy~ącz.n!e 
cwi.czen1a myśl{)wc; do ich rzędu illależy 
przedewszystk:iem oddzia~ywanie zmy-
"łów. 

Nas'tę,pnego dnia Tal\:bol wy.brat się na 
dt'uższą przechadzkę, Helena zaś ,pozosta
ła w domu. ahy lt'Iapisać kHika l'istów. Ody 
przechod!zif przez wieś, za1rzyma'la go ja
kaś gadaHiwa \'Vieśn~aczka i zaczęta mu 
się wywnękz.ać z.e swoich trosk i ktopo
tów. 

- Możeby pan mi użyczył pomocy pie 
n'iężnej na pog-rzeb córki? Biedaczka mla 
fa ta'ki ciężk' i po!(w, a potem zmarła. 

- Połóg? Co to takiego? - zapyltaf 
Ta'lbot. 

\VieŚlniaczka spojrzała nań dekawie 
swemi 'zaczerwicnionemi oczywa. 

_ Natu.raln,ie, taki mIody pan niewiele 
może się 21nać na naszych babskiCIh styra
wach! Leżata już ,kilka dni i mia·la mieć 
dzieoko. Lamentowała i jęczata, aż mi się 
Wl"Ce krajało. aie doktór nic .n'ie móg>t po
ak.. Ow!'le ,oowbrrzała: Aoh, ma tJk o , na 

Boga, daj mi umrzeć! Umarta kż po 3-ch 
dll1iach mę1ki, a'le dziecko zostało i żyje. 
To dla nas ciężki chłopot, dziewczyna nie 
miała bowiem męża. Pan wYlbaczy glu
p-iej wieśl1iia.czce, że to mówi. Ale pan ma 
do:bre serce i rDIzumie. ż'e młodej dziew
czynie 'fatwo może POWi'il8,Ć się noga. 

Kobieta Iprzerwala swoje o,powiada
nie. ocierając łzy i Ukradkiem s;pog1ąda.jąc 
na Ta~hota. Ch<:'iala wy.badać, jaki będzie 
,pieniężny rezul,tat jej ,płaczliwego o,powia 
drunia. Zdumia,ta się jednak niepomiernie, 
ujrzawszy na twarzy młode,go mężczy
zny śmiertelną bladość, za·ś w oozach wy 
raz derp'ien1a. 

- Czy to zawsze w too sposób się od 
bywa? - zapyt.ał przerażony. 

St'a'ra kobieta lJOtr'ząsnęla niedowierza 
iąco g-tową. Ne rozumiała, co właściwie 
Ta1'bot chciał powiedzieć. ale U'waż.ata, że 
na.i!epsiwm dla niel wyjśc'iem będzie, je
żeli pozostanie Iprzy pOr'llszonym temacie 
i odmahlje wszys'tko w j-aknajczarrniej
szyC'h barwach. 

- Tak tak. mój panie, to zawsze cięż 
kie ,wzejście dla nas biednych bia,logl6w, 
bardzo. bardzo ci ęż'k'ie. 

- A'le ,przecier. chyba !1i'edużo a,oóbief 
umiera przy tem? - Wykl1ztUSit Talbot 
zbie1atemi ustami. 

Kobieta . polki,wata głową. - Natura'l-

'de, mój panie, bardzo dużo z nich umie'ra. 
ale najgorz-ej wychodzą na tern ci, którzy 
zostają i muszą .potem ~tacić koszta po
grzebu. 

Talbot wyjąl z ki·eszeni kd'lka SlztUik 
srebrnych monet i podal je starusz·ce. 

- Bardzo mi palni żal. Pomówię z mnją 
ioną i zobaczymy, GQ będz'iemy mogli d1a 
pani zrobić. 

- Serdeczne dzięki, nioc'h Pan Bóg 
ma ,pana w swej opiece, ;- wybuchła wi'e 
śniaczka, z-flskoc!zQna tym niespodziewa
nym reZU'ltatem swej wymowności.-Mo 
że nie ,powinnam byra ,pana n'ieookoić me 
mi kłopotami teraz wtaśnie, gdy pańska 
żona Jest na tej samej drodze, ale cÓŻ ja 
nieszczęsna mia?am zrobić? Może Bóg: da 
że pańsika 7.{)m1. przetrzyma ten dOiP1Jst i Je 
piej niż mOja biedaczka córka. co to nie 
miara męża, M6ry.bv się o nią troszczy t. 

Ostatnich s~ów T al,bot ,iuż 111; eclo:: ły
s'zał, poszedf bowiem ~zJ"bko daiej. CZY 
tle'lena :będzie mvsiala to wszystko 
.przejść? Czy zda 'va!a sobie z tego sm -
wę? CZy wiedzi-a!a o tem, gody mówi,fa z 
uim s,pokojl1ie wczoraj wi{"czorem? Rozu 
mi.ala przec'ież wSJzystko, M!lsiała zatem 
wiedzieć także o t'em. Jego "złocist.a 
chmurka". jak ją zawsze nazY\'l./a-r. byla 
wiQc w niebez,pieczeństwie życia! Dlacze 
go miała mieć dz.iecko? Dlatego, że byla 

zamężną, ,pow.iedziaJa mi wczoraj wieozo 
rem; a'le ,przecież dziewczyna, o której 
mówiła stara wieśniacZika, nie byfa niczy 
ją żoną. Pośpieszył do domu z bijącem ser 
cem i chaosem w mÓZI[Ll. Poszedł natycJj
miast do tIeleny, która cZe/kata na niego 
w ogrodtie. 

Umiar jednak panować n.ad sobą i nie 
zasypał jej .odrazu pytaniami. Przysunął 
do niej krzesło, usiadł i rzekł ostrożnie: 

- Jestem nadzwyczaj zaniepokojony, 
Dziwifaś się zapewne wczoraj wieczorem 
że tak malo zailnteresowa1em się twoiem 
o'Po\viadaniem o d.ziecku. A'le nie miałem 
na,imniejszego pojęcia o niebczloieczeń· 
stwach, jakie są z tern .połą,czone. ~ 

Helena spojrzaia nań przesitraswna. 
Talbot wyg'ląctar dz!\'v;n1e podn.iecony i je 
.1;'0 wesoła zaz\vyczaj twarz mia'ta wyra'l 
niezwvklej po\vagi. 

- Rozmn\,:iatem ·daślnie przed chwilą 
ze starą Agnieszką. Opowiada-ła mi o 
swej córce. Czy sl:rsza!aś o tem? - za
py.taL 

łielena przyt<J kn era. 
- Nic powin.na r: r;bie była mę,c;zyć te 

m: sprawami. Tak, sIyslzatem o tej histo 
rji. 

c. n.) 
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W labiryncie iycia łódzkiego. 
---x:---

"Zlicytujemy obrazy w kościołach I. • • " 

Takie frazesy padają z ust przedstawicieli instytucyj społecznych 
w oficjalnych rozmowach ••• 

A przecież ••• nawet frazes ma swój moralny pOdkład. 
Niezupetni'e jeszcze przebrzmiały echa 

g:lośnej afery licytacy.tne.i. w której kiilku 
dnr~orzę.dnyoh funkcjonarjuszów naszej 
Kasy Chorych ode~.rato bardzo dwuzna
czną wIe. ~dy oto znów dobie,.\taia nas ze 
sfer sooteczeństwa łódzkie~ od~łO'sy 
rzucające na jednostkL którym w kasie 
powierzono funkc.te bądź CO badź odpowie 
dzialne - bardzo dziwne światlo ... 

W tych dniach z~losił sie do reda~cji 
"Echa" dyr-ektor zarządzający Syndykalu 
r{)'lni,cl}e~o w Łodzi. p, S. Sz,amowski. pro
sząc o podanie do wiadomoś-ci o~ót'1l fak
tu. który dość trafn.ie charakteryzuje spo
sób myślenia i postępowania jednostki. pia 
stuiącej urząd we wsoomni.anej instytucji, 
a wiec do pewne~o stopnia repr~zentują
cei ją ... 

ZALEGŁOŚCI ZA JEDEN MJESIAC. 
Do biura Syndykatu rolnicze2o zełosit 

się dnia 13 b. m. e2zekutol' Kasy Chorych 
~ żądaniem zapłacerua składki za 2Tudzień 
ubielZłe20 roku w sumie zł. 682. Wobec 
DrzvsłowiowelZo iuż wszędzie braku IZO
tówki dyrektor D. SZ. prosił o Droloł1~ate 
lub możność ookrycia wekslami. Ellzeku
ror nie mólZł. oczywiście. ul~i tei udzielić 
na własna odpowiedzialnQść. skierował 
wiec dyreldora D. Sz. pod numer telefoni
czny 805. do pana K. 

I tu 'Odbył się charakteryst"czny dja
lo~ z charakterystyczną pointa ... 

" . 

ZLICYTUJEMY NA WET OBRAZY 
W KOSCIOŁACH ... 

- Prosze o prolonl?:atę lub o przyjęcie 
w·eksli. Wobec 0~6lnej sytuacH ekonomi
cznej rozumiecie panowie z pewnością ... 
zainau~urował rozmowę dyrektor syndy
katu. 

- Mowy niema... Nie zsradzamy sie na 
żadna zwłoke - odpowiedziano przez słu .. 
chawke. 

- Alez w tej chwili nie jesteśmy w 
stanie ... Nietylko my zresztą jedni. 

- To trudno. Nie zapłacicie dobrowol
nie. to zapłacicie drOflą licytacii... Mamy 
prawo na to - odpowiedziała słuchawka ... 

- Prawo macie panowie. ałe przecież 
Istnieje ieszcze coś. 00 nazywa sie morar
nem prawem ... Przecież in~tytu.cia Syndy
katu rolnicze2o zasłulZuJe na Dewne zaufa
nie. sl{oro oświadcza. że narazie nie może 
i Drosi o krótka Dl'ołonlZate! ... 

- Zaufanie zaufaniem. a jeżeli de do
staniemy. zaraz całei sumy - nakf,adamy 
sekwestr j zlicytuiemy . .Tak zechcMlY. to 
ZIiCytlliem~7 nawet obrazy w ko1ciołach. 
tembardziei wiec Syndykat! Zrozumiał 
oau?! 

fRAZESY 'NIE U I(.AŻDEGO UCHODZA. 
Nikt nie kwestjonuje prawa eg-zekuty

\YV przy ściąlraniJU zale~tości. udzielone~ 
instyht·c.ii tej przez odnośne władze wyż
sze. 

Atvli -gewne wżg-Iędy natury ludzkie'j, 
a wreszcie i życiowo-prak,tycznej' winny 
przecież zawsze i wszędzie mieć miejs-ce! 

Dotyczy to z'wtaszcza" sytuacji, w ja
kiej obecnie - prawie !bez wyjątku -
znajdują się ~arów.no jednośtki, jak i naj
poważniejsze nawet i,nstyttucje. Przecież 
llawet instancje (państwowe ,i ikomt.mame 
stosują Wlzględy te, gdZJie tylko zachodzi 
lTIvżność. O ile ZJeslltą w powyżej ,przy to 
czonYJTI -incydencie istnieje dwojaki 'punkt 
widzenia, bowiem każdy medal ma dwie 
stroay (a w tym wypadku zagrożony byt 
ma te rjaLn y Kasy Chorych by-liby tą stto
ną odW1'otną) to jednaik zgoła jed!nosfron-

nie już na'leży zatPatrywać s-ię na nader 
dz'i\vnie hr?Jmiące oświadcz,enie urzędnika 

instyrucii odnośnie licytaCji w kośc'iołach. 

Jątrzenie uc-zuć reliKijnych jednostek, 
i tak już podrażnionych przykremi sytua
cłami chwili bieżącej, stanowczo miejsca 
mleć nie pOwinno · i tolerowane być nie 
może, zwłaszcza w i'llstytucjach społecz
nych. które przecież wobec sl>ołeczeńs
twa odt>OwiedlJialne są za swych ... przed
stawicielt 

Bo i kazesy nie w kaźdej sytuacji i nie 
w każdeJZo usłach - uchod'zą... Zwłasz

cza zaś ujść nie powi,nny w ustach OSOby. 
która tl\iedawno dOpiero w związku z licy 
tacjami Kasy Chorych dosyć nastręczyła 
opinJi społecznej materiału do rozmów ele 
na temat swoi,stej dosyć ełykL .. 

Przydafaby się \V'ięcej taktu. Bo i fra
zes ma swój moralny podkład ... 

e '* .I·5MiN 
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Malarz: - Paletę, pendzel, farby pł6tno jut; mam -- brak mi tylko 
tematu aby stworzyć arcydzieło. 

Tragedia ubogiej kobiety. 

Wszystkie nadzieje zniszczył wnuczek 
Uciułane oszcz~dności babki poszły na kina i zabawy. 

Nie.iaka Pesa Witr_aub. bandlarka za- babki. zaszły tylk,o w je _~o trybie codz:ien
mi'eszkata przy u,licv Konstantvnowskicj !wm nadzwyczaine zmiany. 
Wychowywała u siebie wnuczka. dziś już Przedewszystkiem ukazał sie Josek w 
16~lett1ieIZO .Toska Lejbe H.irsza. eleg-anckim g-arniturze. na nóżki założył 

Babka muala sporo Idopotu z urwisem. ..lakierv". codzień w towarzystwie Jakichś 
WSZystko jednak znosiła tag-odnie przez panienek i koleg-ów zwi·edz.af .. kina", stró
mUość dla wnuka. wreszcie i dlateg-o, że żowi Zla otwarcie bramy placił 1 zł. -
od kilku lat ciułała pieniadze na \liyjazcl sl,owem począł udawać .. pana". 
do syna swe~o w Ameryce. Zaintry~owana tą zmi,aną chłop-ca. re--

Niedawno babcia z duma Dowiadomiła wiouie babka w nocy ubranie Joska i 
wnuka. że uDragnioOllV termin wyjazdu iuż sorawdza swó.i kuferek. Tu doo!ero rozgry 
iest bliski, IZdyż ootrzebne o.le1l1adze sie wa się tralZedia ubo2ieJ kobiety. IZdy się 
Majda. 'Vidocznie mały .losek był prze- orzelionała. że wnuczek skradł iei cały do 
ciwny emi2racii. 2dyż Dodpatrzył, że bab- r{)bel{ od kilku lat chdany na uDra2niony 
ka ukrYwa oieniądze w kuferku. zawiaza- wyiazd do Amervki. Wszystkie nadzieie 
ne w narożnikach chustki i oto oczed tY20d zniszczył wnuczek. 
niem. IZdv sam został w domu. skarb bab- Chłopiec. 'Obawiając się kary - zbiegl, 
ki swei ukradł. babka natomiast zawiadomila o wszysf.-

Majątek babki Pesv wynosił 1500 zł. kiem policie i zrezyg:no\vała już z emi~ra-
Mimo te.i kracWieży Josek nie uciekł od c.iJ. _ ..,wws c-. WQU- FAi au 

Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd B4. 
Od wtorku dn. 19 do niedzieli dn. 24 stycznia włącznie 

Dla młodzieży Motto. A jeśli kto z was jest bez grzechu 
dozwolone. • Niech rzuci w nią kamieniem. 

BRZn "[" mlD kid) historia jakich wi:le - dla jednych komedia, 
" U., dla mnych dramat 
W rolach 41 Jatke [oogan '1 [h"'rle [bani' ID Obraz ten ze względu na treść i jego głównych od
głównych • U Jl twórców jakimi są Jackie Coogan i Charlie Chaplin 

'zdobył sobie zasłużone uznanie na ekranach całego świata 

Nad program Pechowy rywal ~k:~j~ :kt:~h~ań reny miej u: 
4ft w niedzielę i święta od godz. 2-ej do 4'ej po 40 I'IfOSZY 

Wf groszy poło a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po ~ 
Poczl\tek w dnie powszednie o g, 5.30 po poł.. Sala ogrzewana. . 

Hl ._ .... 
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Br. 13 

ZAMIAST FEL.TETONU. 

Szczerość kobieca. 
KiedYś dlta odmi.any ,poszedłem w go

d:?;inach pvob i cdl1i-ch do cukiemi i pijąc nie 
śmiertelną .. czarną" przypatry-wafem się 
wchodzącym i wychodzącym. 

Mimowoli zaczą~em się p.rzystuch1wać 
roQzmowie. prowadzonej przy następnym 
stoliku. 

SiedziaŁy przy nim trzy ~racje o ma
lvch ostrzyż,onych ~t6wkach. an,ielski-ch 
buZiach. niewinnvc'h oczętach i zajadaly 
pączki. popii~.iąc kawa,. 

, - Sa, .iedn2.k ies~cze mite kvbie~iątka 
-- pomvśl.alem - pewno są przvtem bar
dzo dobre. 

Panienki CZy panie. bo teraz jest to 
problem trudny do rozwiązania. szczebio
ta,ty ,rozkOSzuje. 

- Dobra byf.a za,bawa! 
- Bajeczna. wesf-chnęła dru~a! 
Trzeci.a mrug-nęl,a roś niezrozumi.a1e. 

bo ostre ząbki zatopiła w pa,czku. 
- Swietnie tańczy p. Henryk! 
- Cudownie. 
- Klasycznie. 
- A jak się wam pOdobała Jadzia l-

spytała znó wpierwsza 
- B. ładna choci87 
-? 
- Ona ma ładne OCZy? 
- Podobno tak. tak m6wią ... 
- Ale Zosiu. źle obsadzone. Chyba tyl-

ko nos. 
- - NQs, oburzyła się Zosia. żartuj esz 

Helu. sam no' radny. ale kto widzial nos 
tak blisko ust Przvtem cera nieświeża. 

- Cera niezla! - przeczyta Hela. 
- Malowana! - odezwała s.ie trzecia, 

Co ten J. w niej wi,d.ziat. nie rozumiem. 
Tu wy.ięła lusterko i z upodobaniem za 

czeta sie s-obie przyglądać. 
- Albo i,ak tańczy. iakby kij potknęła . 
- Nienaturalna! 
- Brzvdka! - z~odziły się wszystkie. 
W tei chwili podeszła P. J. 
- Jaka pani śliczna. 
_ Zawsze ma pani taka świeżą cerę V 

~ Cudownie p.ani tańczy. pOdziwiałam 
wczora.i. 
- -Zazdroszczę !)ani oczu. 
Takie wykrzykniki przywlitałv pania l

od Zosi. tleli i tei trzeciej. 
- Ależ moje panie ... 
- Pani wie. że ja jesllem szczera! -

dowodziła Zosia. 
- I ia. 
- Ja też. 
Odszedłem zastanawiając sie nad tą o

sławioną szczerością kobieca i powstała 
myśl. CZy znajdzie się lrohieta. kt6ra po
chwali kobietę bez zazdrości... 

Chyba - siebie samą. C. 

Z galopu w trucht·· 
z truchtu w krok zwyczajny 
Kawał stary jak świat, ale 

zawsze modny. 
Wyścigi na ulicy. 

Do jedneg-o ze sklepów g-alanteryjnych 
przy ulicy Przejazd wszedł młody elega.nc 
ki kUent. oświadc~aiac cheć kupna Daru Je. 
dwabnvch krawatów. -

Uprzejmy wtaścideJ. roztożvł przed 
nim na lad'zie żądane rzeczy. 

Wybór klienta padł rua dwa tecwwych 
barw krawaty. kt6re s-ię wyróżniały wśród 
innych w pudelku. 

ZQ'odzit się na -cenę. ale dla lepszegó 
przy.irzenia się krawatom oodszed! z ca
łem Dudetkiem do drzwi. p'rzez ktore pa
daty ostatn.ie blaski kończace~o się dnia. 
W 'Dewnej chwili błyskawicznym lZestem 
otworzył drzwi l rzucił sie na ulice pędem. 
krzycząc: 

- ŁaDai zlodz.ieja! 
KHku przechodniów rzuciło sie razem 

z 11,im w oościg-. krzycząc również: 
- Trzymai złtOdzieja! 
Prawdziwy złodziei bied tak kilkaset 

kroków razem z tamtymi. Doczem daiac 
się im wYDrzedzić. lekko sam-ąc ze zmęcze 
nia. naispoko.i-nie.i z g-alopu przeszedł w. 
trucht. z tru-chtu w krok zwyczajny. kt6-
rym skręcil uli-cą Kiliińsldego. 

Kawal stary. jak świat. ale. iak widać 
cią~le jesz,cze daiący się zastosować, 
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Wyniki zawodów mistrzowskich w szkołach średnich. 

Ogólne zasady I owoce pracy InstruktorskieJ. 
Najlepiej rozwinięty w Po'lsce watt 

p:ił'ki sIatkowej jest w łódzkich szkołach 
srednloh. P.I'lzyn!eśU do nas g.rę tę Ame
Irykanie. a ,pierwsza drutyna siatkówki w 
Łodzi składa~a się wyłącmie z ue:zmi szko 
ty Zgromadzenia Kt.tpOOw Łódzko (Dziel
na 68). Założycielem i nauczycie1em jej 
był p. Szmu-Iewski. doskona.ły instruktor 
1 mawa IUlsad gry tzw ... Volłey-bałlu". 
~a nim gre ·tę w lmych sikorach ;prowa
dzHi: ipM11 S~muifews'ka. p. RobakoW'Slki ł 
'lnni. Na;łepiej wprowadzona gra ta ZO~ 
stala w Oimnazujm Niemdeckiem, 'POsia
dającem od,powiednią salę gimnastyczną. 

a w niej boisko do 'uPraWiania "Siatków
ki". 

Dziś gorę w pi,tkę siarkową Ujprawiają 
,niemal wszYSltlkie szkoły i towarzystwa 
'sportowe. W grze tej udział biorą 2 dTU
żY!l1Y po 8-miu grających w każdej. Gra 
polega na przenuceniu z oop{)w!edl1!ego 
miejsca P'iUc przez siatkę na po'le Iprzeciw 
nilka, poczem staraniem obu drużyn jest 
iPIZC'''zuccnil W1:giI. od,parowanie .. S2!CZ'U~ 
pakiem" -pi~! tak, by .Pl'lzeciwnlk nie zdą
żył jej już w powienu utrzymać, p'i~ka 
upadająca na ziemię które,ikollw1ek ze 
srron powoduje ubrafę punktu. Gra trwa 
tak drugo, aż jedna z drużYln uzyska 15 
punktów, poc:z;em następuje zmiana stron. 
Po 'zakończemu obti parlyj nasł~ĄJuje zsu
mowanie uzyskanych przez !kaMą druży
nę .punktów. Drużyna, która uzyskała wię 
kszą ilo'ść pun'któw zwycięża. W razie 
róWll1ej Hości, 'PTZJez ' obie strony uzyska
nyoh punktów, ~a zostaje :przedłużona, 
aż do uzyskan~a ,przez ~dną ze strOn ?wY 
cięskich 2 p'lln:lct6w. 

W mzie nieslawieoia si~ drutY'OY w 
grą ch o m is,trzostwo , zalicza sil( drużYlł1le 
obecnej na miejscu sp.otkamia. 3D : O punk
tów 1 przyznaje ~lę j.eJ z:wyei«(stwo (vat~ 
kower). 

Obecnie w satt Gimnal'-jum NiemieClkio 
gO odbywają się g·ry o miswzosrwo szkot 
średnich ':VI piłce si-a-Mwwej. 

Pu:b1iczne te !Zawody w ładnej saU, 
tgromadzHy około 500 wodzów. Gry od 
były sie w dniu 16 stycznia () god-z. 4,30 
po 'Pol. 

Na oierws~Y {)gi~ń słaneły dru~yny 
~eńskie. Oilt1tYcł'Zium Niemieckie Żeńskłe-
Oiut:DlUium im. Or.zeszkow~. graJąc o mi 
strzostwo Id. B. ZWyc.tętyła drużyna 
Oimn. Orzesrlcowej. bUac przeciwnika w 
słO$unku 30 : 22 (15 : 12 i 15 : 10). 

Obie drużyny dobre raktyc'znie, graty 
z werwą. Drużyna Qlnm. Orzesz.kowej 
'Pierwszy raz wystąpjta w zawoda'ch pu
bl~cz,nyclJ., Uiprawiając za,ledwle gre te od 
3 miesięcy, a ;ut posiada bardzo ładne 

zgranie, dobrą techn.lkę I ,pra,widłową gTę. 

nitka zgrabn;e ~ostaje odłitjana. ątalki do 
brze obmyślane. Jeże'li nadJaJ dru1;yna ta 
będzie pod fac'howem kierownictwem p. 
Sl,mUllewskiej i z mmHowaniem ten dział 
srortu ul'raWfać, wr6ty~ JeJ należy ,pierw 
szeń'StWo w ŁcdZ'i, a nawet w Polsce. 

Karność 1 estetyczny wygląd cechuje 
ten młodszy zeS!J)Ól. Klasa ogóLna nie nąd
zwyczajna (kJ. B.) d~e gwarancje SlZyib-

klej po,p.rawy. fembardziej, i'i zeSipół jest 
od'Powlednlo dOlbrany ! dobrze rozwinię
ty. 

Druży.na Niem. Oirnn. priedstawia ze 
spół niezły, brak jej jednak teohnil{! i za 
duż:o uprawia się tak zwa'tlego ,.przeruy 
mywanhi'4 'Pite'k. wskutek azego traci dru 
iyna paflowani-e nad całością i ogarnia Ją 
roecn-erwowan:ie, a <Xl zatem Idzie utra'ta 
~itek i punktów. Zawody te sędziował do 
brze p. Szum'lews'ki. Do I\las'tcp.nej fQlZ
grywki słan~ły drużyny; Olmn. Państwo 
we lm. Sze~niecki~ - Ołmn. Nłemteckie 
Gra o mistrzostwo kl. A. 

Wyn.fk 30 : 28 (15 : 12, 12 : 15). 
Ora .nadzwyczaj nerwowa, lrzy,mająca 

w'id/za do samego końca w naprężeniu. 
W f.lierwszel :połowie zwycięża zes.pM 

GimQl. Szczanieckiej, w drugiej zaś Oimn. 
Niemieckie. 

Obie IParłje da·ły wy,nik n1erozs'f.rzyg
nięly (27: 27), ,przeto sęd~ia przedłużył 
S{rę, aż do uzys!ka,oia p.rz.etZ jedną ke stwn 
2 z\"Y"Cięskicl1 lPunkt6w. 

Pierwsze posunjęcia dały llono.wnie re 
zuJtaf 'remis 28 :28, poczem nastą,pHo zwy 
cięs'two gimn. Szczan.ieC'kiej 29 : 28, przy 
czem drużytna Szczanieckiej traci pH1kę. 

Grę !Zaezy,na Gimn. Niemieckie i ~o rad
nej dt.U'ŹSzej grze traci ,piłkę. Zaczyna ze 
spór Szczanieckiej; prz'e,prowadze b. ład
ną komłYinację i 'f. '!JW. ,.szczupakiem" 
kończy grę z wynikiem 30 : 28 'la swą ko 
l'lZyść. Niemi~Lknące oklas.ki nag.radzają 
zwye.i ęzc6w. 

OruiYlna Gimn. im. SzczanleclOej lo ze 
511'6 t dobry lechnicwie, gra kombinacyj
nie 1 ładnie, looz ,pożądane byloby z punk 
lu widzenia fl'~jologkz.nego, by grały obu 
r~elr., ponieważ od1bijanie piłki jedlI1ą ręką 
przyozynia sJę w większej mierze do urra 
ty Tli tek. lemsamem o.i~ .rozwija obustron~ 
nie grającej. Gra w pH!kę siatkową ma 
wla.śni~ na celu rozwój mięśni obu ramion 
a nawet całego lutowia. Drużyna Gimn. 
NiemieeJ<1iego ,posiada tą wadę, że prze
ll'zymu-je plikę, utroud<ni.ając W wysokim 
"'pniu pracę sędziemu. Po wy~byciu się 
fej wady. dTu'Żyna la będzie mogła ubie 
ga~ goię o piel"w'Szeństwo wśród t6d z.k ich. 
zes.POł6.w, lembardzie!, że warunki miej
scowe od'l)O'wiadają im w zupełności. 

Sędizlowa,t dobrze i energicz,nie p. Szum 
1ewiez. 

Trzecia 1oz,grywka w tym dniu odby
wała się miedzy: Szkołą Wiśni'l}wskiego 
- Męskiem Seminarium NauczycieIskiem 
o n1łstr~ostwo kl. B. 

Wynik 30 .: 12 (15 ; 10 i 15 : 2). 
Gra z ·powodu s,fahei gry Semi'narium 

n~e ciekawa. Szkota Wiśniewskiego przed 
sfa""ia zes.pół lepszy i szybko oriootujący 
się, dobre i!granie ułalwiło zdobycie zwy 
clęsłwa zupełnie zaslużnnego. 

Sędziowat dobrze p. Stempet 
Czwarta i ostatnia w tym dniu gra cd 

była się 'l11Qedzy d.ruiYIna.mi Oim". im. ks. 
Sko-ropkł - Gimn. im. Kopern~ka. 

Gra o mtstrz05two kl. A. Wynik 30 : 
10 (15 : 5 i 15 : 5). 

Obie drużyny wbiegają na boisko z ży 

ciem i okrz'Y'kam1 "Czotem". Krótki 'tre
ning i sędzia :p. Chełmlek: z.a.czyna grę. 

Serwowanie pT'zypadło w udziale Oinm 
SkorupId, które ostro atakuje i zdobywa 
już w pierwszych minutach dzie-ki przeo
czeniu sedziego 2 punkty (przetrzymamie 
,p irek). Drużynę Oimn. Kopernika ' ogarnę 
to zdenerwowanie i niechęć do gry. Zna
ją-c dru7.ynę Gimn. Koper,nika z osŁał.nlego 
tTl'ec~u (Gimn. Ko.pcrni'ka - Oimo. Brauna 
mus'imy zaznacJ2:Yc, że nłewidać Jut w 
nIej <tej wielkiej ambicji i werwy, z i'aką 
grara w6wczas. Z~ral\1ia, 'techniki na tym 
meczu wo~6Ie nie było. W'!nę w całości 
'Ponosi lu sędzia, dopuszczając do gry o
strej. 

Jedynie dużej inteligencji drużyny Ko 
per.nika Z'awdzięczyc należy spokOjne za
kończenie 'Zawodów. 

Drużyna Sk{)rulpki to zes.pół nadajacy 
się do gry popisowej we wras~eJ szko~e, 
lecz ,nigdy 'W RTaC'h o mis1r·zostwo. 

N1ewtaści.w~ pociągnięcia (przeocze
nie SZlCzUl)a~ów i ,przetrzymywanie pi!e'ld 
charakteryzują wszystko tylko nie sial
kÓWlkę (VO'Hey-baU). 

Należy lPOuClzyć druż Y\l1 y, by nie stwa 
rz.aty wtasnych przepis6w, k1óre w wy
sokim sfopnhl utrudniają pracę sędziemu, 
a mifi,iej znających s'i~ wprowadzają w 
btąd. Gm z przetrzymywaniem na ,pierw 
szy rzut oka wyg,ląda bardzo radlnie. 'lecz 
jest niedopuszozalną, przytcm naraża inne 
zes.wty na 'Przejęcie 'tego zlego systemu. 
OMw.ną zasadą gry jesrt od.bijanie pHki jak 
najszylbci ej. 

Druży.na 1m. Kopemika winna złożyć 
ł11ezwfocznie 'Protest :przeciwko sędziemu 
gdyż p. Ohefmiflski lak po.wainy.ch zawo 
dÓ'w 'prowadzić jes!zcze nie może. 

Na zakończenie odbY't się \V tejże sali 
mecz w pilkę koszykowa między z-es,pota 
mi: tfertha - Giunn. Niemieckie. 

-~""o--

NOWY TRENER PlLKARSKI S. S. 
.. UNION". 

(C-S). Ja'k się dowia,dujem'l,. sekcja pH
karska Unionu pozvs.kała nowe.\w trenera 
W osobie 'P. Mont y palluck'a, który jest 
bvłvm !!rączem zawodowego kluQU ~ngi·el
ski eg-o w L'ondynie. 

ZIMOWE ZA WODY Pl YWACKIŁ 
W WARSZA yvIE. 

Warszawa, 18 stycznia. 
(C-S) W dniu dz.isiejszym odbyły się 

na WJś'le w porcie pras!k'im zimowe Iza wo 
dy ofywa{lkie. 

W biegu pań na 25 mtr. zwyciężyła p. 
TratQwa w czasde 23 sek, zaś w biegu 
panów na 33 i 1/3 mtr. wygra! P. Trat w 
25,2 sek. 

ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZO 
STWO ZAKOPANEGO. 

Zakopane, 18 stycznqa. 
(C-S) W dniu dzisie1szym odbyty się 

tutaj 'zawody narc.ial'skie (lo mist'l'zostwo 
Zakopanego. W konkursle pań na 8 klm. 
ZWYCiężyła 14-'letnia St'aszel-pola'nkowa, 
bijąc lP. Z'ientk!ew!c.zową, co wywolało 0-
~romną sensacie. Mistr7.ostwo Zako,pane 
g-o zdobył Gąs i e n i ca - Sieczka, 2-gie miej 
sce zajął Szwed StoLpe, 3-cie Andrzej 
Krzeij)tnwski. 

Zyci omiczne. 
-'---~~ .......... ~ 

A. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 

Za 100 złotych: Londvn 36,50. Nowy 
Jork 14.50, Zurych 72.50. Berlin 57.21 -
57.79, wypłaty na Warszawę 58.15-58.45. 
na Katowi,ce 57.35 - 57.65, na Poznań 
57.85 - 58.15, Gdańsk 72.16 - 72.34, te
legraficzna wyprata na W,arszawe 72.01-
72.19. 

Zurych. Paryż 19.62, Londyn 25.15.6, 
Nowy Jork 5.17.7, Warszawa 72 i pół. 

OlEtDA BA WEŁNIANA • 
Nowv ,Tt>rk. Bawełna. Dowóz do por

tów Atliantvku i Golfu 38.000. we\ynątrz 
kraiu 14.000. do Ang-lji 9.000. na kontynent 
16.000, loco 21.2{). październik 18.31 - 32, 
p:rudzień 18.10, marz€c 20.46 ~ 48. kw ie
ci.eń 20.17, maj 19.88 - 90. Upiec 19.17 -
19.19, sierpidl 18.87, wrzesień 18.46. 

Nowy Orlean. Bawełna. Loco 20.60, 
styczeń 20.3, marzec 19.82. maj 19.26, li
pl,ec 18.75. październik 17.80. 

Lirerpool. Bawełna. Otwarcie. Stycz'eń 
10.5f), I11:11'zec 011.45. mai 10.32. lipiec 10.17 

ZaTT' irnięde: Sty'cz,eń 10.52. marzec 
10.48, mLli 10.34. lipiec 10.17. 

Brema. Bawełna. 22.07. 
---:0:--

. Na gie.łdzie zbożowe,~ 
ge!1eralna l.nitka cen. 
WarSZ2.wa. 18 stycznia. W dzisiejszych 

tr.anzakciach zboż,owYDh panowała ten
dencia wybitnie zni,żkowa. P{)d wpływem 
wiadomości z lnn\rch miast kraiu uważano 
ceny żądane za ~bvt wvs,okle. W ;ma·cznei 
mierze przyczyni! się do teg-o również 
brak g-otóWki. lo też przeważnie zawiera
no tranz·akcie pfatne w cią .1tU 4 - 5 dnI. -
Zauważyć się daie pewna rozDieność cen. 
zależnych nietvle od g-atunkn (wa~1 towa
ru., ile ,od terminu płatności. Pszeni·cę czer
woną i białą notowano w Iednei cenie. -
Owies stosu:nkowo trzyma sie dość moc
no w cenie. wskutek dużeg-o p-opvtu na po
lrzebv loka,Ine. NotoOWJano za 100 kg'. fr. st. 
za ład. (w nawi.asach fr. st. Warszawa; ży
to 21. zt. (22 - 23). pszeni'ca 126 - 128 fr. 
hol. 34 zł.. owies 23 zł., jęczmi eń browaro
wY 2 zt, jeczmdeń ma kaszę 19 zł. 

--...,0)----

OBIEG BANKNOTÓW. 
Zmniejszenie ohieg-u banknotóww pien\1 

szej dekadzie b. m. wvmźa sie cyfra 16-tu 
miljonów złotych. JedTIlOcześnje w tymże 
czasie zwiększyły s ię rachunki ivrowe i 
Inl1e zobowiąrenia Banku P.olskIego o 
13.300.000 zł. 

Smiech niezawsze ma na celu pokaza
nie pięknego uzębienia. 



Str ••.•.. 

Dził poniedzialek, po raz pierwszy na przed
~tawiel1iu po cenach najniższych przezabawna ka· 
pitalnie grana tarsa tlennequin'a i Veber'a "Co
d:dcnnie o 5-t~j" z Jarkowską. tlo;recką, Oryw/ń· 
~ką, Szubertem, Krotkem, Komornickim i 'Biel!
czem w rolach głównych. 

Jutro, wtorek, bezwzględnie ostatnie powtó
rzenie czarującego ,,$witu. dnia i nocy", gdyż z 
powod:: odwolania p. Aleksandra Węgierko do 
\Varszawy. prześliczna ta komedia będzie musia
ła zejść zupełnie z afisza. Kupony zniżkowe waż
ne są oa przedsta wienie jutrzejsze. Realizować je 
moina w kasie zamawiań dziś od 2 do 5 po połu
dniu. 

W środę oddawna zapowiedzian XV-ta prem· 
jera sezonu: głośny dramat genialnego pisarza an
gielskiego Bernarda Shaw'a ,,~więta Joanna" z 

, Marją MaJicką w roli tytulowej pod reżyserją Ja
na Kochanowicza, w dekoracjach Teatru Polskie
gO w Warszawie według projektów artysty - ma
larza Stanislawa $Jiwińskiegu. W głównych ro
lach męskich: Tatarkiewicz, Ryszkowski. Szyma"
ski, Woskowski, Przystański, Bialoszczyński. Fa
bisiak i teromski. Kasa zamawiań sprzedała na 
premierę wyjątkowo dużo biletów; w dalszym 
ciągu nabywane są już bilety na drugie, czwartko
we, przedstawienie. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Nadzwyczainem powodzeniem, jakiem sj~ cie
Szy historyczny dramat w 8 obr.azach "Zbyszko 
i Danusia" z powieści H. Sienkiewicza . ,KrzyżacY" 
zmusza dyrekcję Teatru Popularnego do utrzy
mania tej sztuki na repertuarze przez caf y bie żncy 

tydzień. Ceny biletów na wszystkie przedstawie
nia najniższe. t. j. od 30 gr. do 1.50 gr_ Kasa sprze

. daje bilety na cały tydzień codziennie od 12 do ~ 
po por. i od 5 do 10 wiecz. 

4# -ZWM .F • 
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- -i,~Dmm ECHO WIECZORNE", - ania 18 sfycmla 192~ rC'1Pu. "r. Ut 
& ..... 

Widok rynku w Londynie. 
A_ @Ai wz m ... ~,' ~ 'ł', ,I j.",\'" .' '; , • '.' • , I .~ l ł. • • ..... , ••• ,: " 

Odc~yt O Staszicu Za dobrem wynagrodzeniem 
w Tow. KraJoznawczem. .. •• potrzebni • • •• 

\Ve wtorek dn. 19 prof. Zygmuut 
Kamiński wygłosi w Tow. Krajoznaw
'czem (Aleje Kościuszki 17) o d c z y t o 
• Stanisławie Staszicu, wielkim obywatelu, 
filozofie i uczonym, zaliczonym do Oj
:ców Krajoznawstwa Polskiego. 

CH~Of..(2Y 
Hólowania cen ziemiopłodów 

Ul Łodzi i w Poznaniu 

otrzyma~ motna cod~ennte W Agencji Wschodniej 
Dgdzlal Ul lodzi, TrauRuUa 6, HOfel "SaIDY • 

J 

- do rozsprzedaży pisma -
Początek odczytu o g. 8.30 wieczór. 

;Wstęp dla członków Tow. bezpłatny, dla 
I gości 50 groszy. 

Wiadomość w admin. "Łódziekgo Echa 
Wieczornego" w god,z. od lO-ej do 13-ej. 

'l'elefooy as 51 i 21· 50. 

SALA FILHARMOtłJI. 

Wobec niezwykłego sukcesu Zrzesze
nia artystów 

Opery Warszawskiej 
odbędą się jeszcze 2 ostatnie przed. 

stawienia: Wtorek 19 b. m. 

" 
HALKA" 
oraz w środę 20 b. m. 

"FAUST" 
Bilety od 2 zł. do 7 zł. już nabywać można w 

kasie Filharmonji. 

Początek przedstawień o g. 8.30. 

MM .. 

[IV ~ani mieu~a ~amal ... 
A może Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 
Na wypłatę! Najvrygodnłej
_ze warunkU Najtan_ze ceDy! 
Crep-dre-chine wc wszystkich ko
lorach. tafta. mesalina. aksamit. jed
wab na płaszcze. Najlepsze wełnia
ne towary: na damskie płaszcze. 
kostiumy. i suknie. jak również na 
męskie garnitury. palta i spodnie. 
Biały towar. purpur. prześcieradła. 
ręczniki. obrusy. Kołdry watowe i 
:: pluszowe. chustki. sweatry. :: 

Wielki wybór firanek. 
Gotowa damska i męska bielizna. 
Pończochy. skarpetki i dużo innych 

towarów. Poleca: 

LEOn RUBASZKI" 
Kłlińskiego nr. 44. Tel: 36-48. 

Ważne dla pali! 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie
siąca kroju i szycia. Również nauczam 
bieliźniarstwa. UWAGA: przyjmuję tak-

że lekcje prywatne. 

Dr. med. 

Cho .. ollly skór
ne, wenerycz
ne i mOCEO
płciowe Lecze
nie sztucznem 
słońcem "brs-

!Idem. 
OZlEUl A l{g !) , 
telef. 2S:93. 

PrzYJmuje od S-II 
do 4-8. 

Dr. med. 

,P RfBUl~K I 
choroby skór
ne .'OSÓl"l we
neryczna i mo-
czopłciowe 

leczenie świaUem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro· 
entgena od 9-2 
4-8. o p4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 

System paryski. tódź. Karola 8. m, 15. :lawaaSzka j\jll 1 
Zapisy tylko ,od 12-3 pp. fel. 25-38. 

Do akt.2725 i 2722-25 Do akt. nr. 1722-25 

~Iłouenie. ~głouenie~ 
Komornik przy Komornik przy Są 

Sądzie Okręgowym dzie Okręgowym w 
w Łodzi A. Łago Łodzi A. Łago
dziński, zamiesz- dziń.ki zamiesz. 
kały w Łodzi. przy kały w todzi. przy 
ul. Kilińskiego 55. ul. Kilińskiego 55. 
na zasadzie art. na zasadzie art. 
1030 Ust. Post.Cyw •. 1030 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza. że w dniu ogłasza że w dniu 
26 stycznia 1926 r. 26 stycznia 1926 r. 
od g9dz. lO-ej ra- od godz. 10 ranow 
no w todzi. przy todzi przy ulicy 
ul. Sienkiewicza 56 Kilińskiego ' Nr. 174 
i Kili6skiego Nr. 180 odbędzie się s'prze 
odbędzie się sprze daż przez licytację 
dat przez licytację ruchomości, nale
ruchomości. nale- żących do Marjana 
żących do Kune- i Anny małż. Króli
gundy Frycze. Fe- kowskich i składa
!iksa , i Marji Woj- jących się z samo
ciechowskich i skła- chodu i urządzenia 
dających Slę z sa- sklepowego ocenio
mochodu i mebli nych ,na sumę 1405 
ocenionych na sumę 7.łotych 
1470 złotych. Łódź d. 17.1.26 r. 

tódź. dnia 18 sty- Komornik 
czna 1926 r. 

Komornik 
A. Łagodziń_ki 

A. Łag~dziński 

onWIBBllienle. 
Komornik przy 

S4dzie Okręgowym 
w todzi. K SUSłD 
zalIl. przy ul. Szkol
nei Nr. 14. na zas. 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza. tę dn. 26 
stycznia 1926 roku. 
od godziny lO-ej 
rano. w todzi przy 
ul. Ogrodowej pod 
Nr. 3. 'odbęd.zie się 
sprzedat przl'Z pu
bliczną licytacJę ru
chomości: chustek 
wełnianych i 200 
swetrów na1e:!:/lcych 
do' firmy "Bracia 
Jakób i Dawid Po
powscy" oszacowa
nych na 1.045 złp. 
Łódt. dn. 16/1.26 r. 
I{OMORNIK 

K. Su zm. 

~Jl!nografji wyucza 
U li wszystkich lis
townie prawie bez
płatnie: I n s t y t u t 
S te no gr afic zny. 
Warszawa. Dep 11. 

Piecyki i kuchenlci 
przenośne. kaflowo· 

szamotowe. 
B-eia 

Koźmłńce, 

Główna 51. 

Zakład Przyro
doleczDfezy 

"M"OWODY
U 

p. i st. kol. Oborni
ki. Poznańskie. O
twarty cały rok Wo
dolecznictwo syst. 
dr. Zniniewicza.Ele
ktroterapia. Kąpiele 
Masaż. Ceny przy· 
stępne. Dyrekcja. 

Ceny ogłoszetl: Ogłoszenia nmieis~owe o 50 proc. drożej. 

I 
P d t kst I ' t kś' 30 • '1' t 1-1 ( '- 4 ł ) , l' '. Zagraniczne o tOO procent drożej. rze e em wecIe gro", za Wiersz , mI lme rowy amowy s,~ona , amy Z • .Ił uk ł .. k 'k t· ofiat 
Za tekstem 25 4. I!' ter~l1n0:"Y r • og osze... omum a ow 

• .. •• • • • • . ac1mmlstracla nle odpąwlada. 
Nekrologi 25 • .... .. • .... Artykuły nadesłane bez oznaczenia ~'norarjull1 uwa-
Komunikaty •• 25 .. •• • • • 4. lane są za bezpłatne. ' , 
Zwyczajne. • • 6 re •• • • 10 Rękopisów zarówno uzyŁych lak i oJrr,c;)t'ych redak. 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - natmnielsze ogłoszenie 50 groszy. ela nie z'Vraca. 

Cena prenumeraty: 
VI Łodzi miesięcznie - .L 2.70 
Dla rohotnik6w. - - - • 2.20 
Na prowincji • - - - - • 4.00 
ZagranicIII • - - .. 6.00 

.. lódzl Echo Wiea." I.Korier ł.Odtki" łłUBie zŁ 6.90 
----------' --~------------------~~--~~-----Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódżki" Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 

ul. Zawadzka Nr. 1. Władysław. Ulatowskl. 

Odnoszenie do doma 30 gr. 

Wydawni,ctwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
M/ ..... StyDutllo.wskL 


